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Pierwszy rok „Anteny99
M ija  właśnie p ierwszy rok od 

chwili pow itan ia  raajotygodnika 
„An tena  W  dniu bowiem 7 paź­
dziernika roku zeszłego ukazał 
sie jego  p ierwszy numer, zastę­
pując poprzednie „ R A “  (R a d jo jj

Rok w życiu ludzkiem, to Dar- 
dzo n iew ie le :  ani się niemowlę 
mówić w  t>m czasie nie nauczy, 
nni nawet chodzić. Inaczej już u 
wielu zwierząt. Jeszcze inaczej, 
gdy chodzi o przedsiębiorstwo, 
fabrykę, sklep A le  n iew ie le  jest 
chyba dziedzin, w  których przeży 
cie jednego roku miaioby takie 
znaczenie jak w  prasie, zw łasz­
cza w  naszych polskich i to w  do­
datku ki-yzysowycn warunkach—  
i zwłaszcza gdy chodzi o czaso ­
pismo fachowe, pionierskie. Rok 
bywa tu nieraz całą epoką.

D latego w swoim czasie, ju ż  po 
ukazaniu się kilku p ierwszych nu 
merów „A n ten y " ,  uważaliśmy za 
rzecz w łaśc iwą poświęcić je j  spec 
ja ln y  artykuł, a dziś, z okazji 
p ierwszego bilansu rocznego, czy­
nimy to po raz wtóry. Zasłużyło 
sobie bowiem rzeczywiście to pis­
mo na uznanie i wdzięczność u 
tych wszystkich, którzy stanowią 
jego  stały k^ąg czyte !n ;ków, a na 
poznanie ze strony tych, którzy 
go jeszcze dotąd nie znają.

N a  czeir. polega bilans „A n te ­
ny"?  N ie  będziemy tu w y licza l i  
tych „pozycy j b ilansowych", boby 
trzeba było w ie le  numerów prze- 
wertować, aby jc  zestawić Niech 
to zresztą czynią sami zaintereso­
wani. O gran icz }  my się w ięc ao 
ogó'nych wrażeń, które ten 
p ie rw 37,y  rok po sobie pozosfetwił.

Na jważn ie jsze  z nich jest ch j-  
ba to, że pow ml jakiś „duch no- 
wy". N i e t y lw  flłfitego. że dawny 
dość ciasny i schematyczny
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układ, jak i panował w  „R a " ,  za­
stąpiono form ą pełną rozmaitoś­
ci, żywą i barwną, że znacznie 
zwiększono format i objętość, że 
powprowadzano różne działy no­
we, a niejeden z istniejących 
przedtem ulepszono —  słowem, 
że stworzono w  pełnem tego sło­
wa znaczeniu t}środnik", a nie 
biuletyn. Wszystko to razem, to 
ostatecznie tylko kształt zewnę­
trzny. Obok niego jednak zmienił 
się także sam ,duch" pisma, to cc 
jo  ożyw ia.

Czy go popi-zednio nie było? 
..Owszem —  ale n iebardzo". I  to 
bynajmniej nie z winy k ierowni­
ctwa. Raczej spowodu, ze k ierow­
nictwo to było sprawowane jako 
rzecz uboczną, zajęcie dodatko­
we. Z dziennikiem zaś i z każ­
dem czasopismem, to tak jak  7 
tym zlepkiem gliny, który dopie­
ro w tedy stał się człowiekiem, 
gdy Stwórca tchnął weń swojego 
ducha. T w ó r  prasowy może być

wyposażony w  niezwykle zasoby, 
możności, zalety, mimo to nie bc 
cWe „c ią gn ą ł"  czytelnika. Ba, 
może nawet „ iść " ,  jeś li  go się ku­
puje dla pewnych zawartych w  
nim a skądinąd niedostępnych in- 
form acyj ( jak  w  tym wypadku 
program ył, a mimo to nie będzie 
„odgryw a ł  ro li" ,  nie będzie miał 
znaczenia, nic wniesie w  życie n i­
czego nowego

Do tego bo*,viem trzeba właśnie 
tego jednego , tchniętego w  glinę 
ducha. T rzeba  pośvnęccnia się 
pismu z całym temperamentem, 
pasją, zaciętością z wszystkiemi 
zaletami i wadami, jakie Się z so­
bą i w  sobie nosi. Pismc w praw - 
dziwem tego słowa znaczeniu, pis 
mo żywe, pismo twmrcze —  to czło 
wiek. „A n te n a "  zaś stała się ta- 
kiem właśnie pisnrnm żywem.

Najw iększą  je j  zdobyczą jest 
to, że będąc niejednokrotnie „o- 
f ic ja lną  tuną" Polskiego Radja, 
potrafili a jednak zachować obok

O M  m sim  sfisru
Z a g a d k o w e  z a g ł u s z a n i a  r a d j a  l i t e w s k i e g o

Prasa zagraniczna doniosła o nie- sacjjną wiadomość swego korespon-
zwykłym wypadku piractwa radjowe 
go, służącego celom politycznym. W 
związku z wyborami w Kłajpedzie,

denta z Kłajpedy, że u wybrzeży l i­
tewskich dostrzeżono statek, płynący 
bez flagi, a już zdaleka wyrćżniają-

które m:ały charakter plebiscytu: za cy się petężnemi masztami radjosta- 
Litwą, czy za Niemcami, zarówno cji. Na sygnały flagowe według 
radjo niemieckie, jak i litewskie pro- code'u morskiego statek nie odpowia
wadziło intensyw ną propag mdę wy­
borczą

Przedewszystkiem Niemcy wzmóc 
nili stacje w Hamburgu i Królcwru 
i stamtąd rozsyłali do mieszkańców 
Kłajpedy, płomienne wezwama i sta­
łe hasło: Hitler pam'»ta o was' Trze 
ciwdziałały temu komunikaty radja 
kowieńskiego, gdv nagle radjestacja

dał, a gdy się próbowano do niego 
zbliżyć, z wielką szybkością oddalał 
się i znikał z horyzontu.

Radio litewskie przekonane jest. iż 
był to statek nemieeki, wysłany spo 
cjalnie, ażeby uniemożliwić Litwi­
nom w Kłajpedzie kontaktu z Kow­
nem drogą radjową. V/ r-zultacie 
za pośrednictwem przedstawieiel- 

w Kownie —  zamilkła... Zamilkła, to stwa litewskiego w Genowi® ma być 
znaczy, że nadał daw ała swój pro- złożona skarga w Lidze Narodów. Bę 
gram, ale nikt ją nie słyszał nawet w 1 dzie to pierwszy w dziejach Ligi wy-

tego znaczną od naszej rad jo fon ji  
niezależność, zwłaszcza o i le  cho- 
azi o krytyczną ocenę je j  poczy­
nań. Dział krytyczny „A n ten y "  
umiał zdobyć sobie zaufanie czy­
telnikowi : jest istotnie bezstron­
ny.

Oczywista, na drodze do tego, 
aby stać się czynnikiem napraw- 
dc pionierskim, twórczym, zdoby­
wającym  nowe wartości —  to pier 
wszy krok dopiero Pismem dysku 
syjnem, terenem wykuwania no­
wych myśli i torowania nowych 
dróg, jeszcze się „A n ten a "  nie sta 
ła. A le  ma najlepsze warunki pc 
temu, aby na tę drogę wstąpić, 
gdyż zarzyna coraz bardziej sku­
piać dokoła siebie ludzi, w  spo­
sób żyw y  i twórczy  radjofor.ją  
polską się interesujących. Zara­
zem zaś umiała nawiązać kontakt 
żyw y  z czytelnikami —  najprze- 
różniejszemi drogami. Konkursy 
(m. in. na najlepszą recenzję słu­
chaczy - la ików); rodziny rad jo­
we, popularniejsze redagowanie 
działu technicznego.. Nadewszyst 
ko zaś —  wystrzegan ie  się pane- 
giryzmu. reklamiarstwa personal­
nego, który w  Polsce, niestety, 
tak strasznie jes t  rozpanoszony.

Takim  panegirykiem mógłby się 
wydaó artykuł niniejszy... A le  
cóz, k iedy słuszność każe mówić 
prawdę. „A n te n ie "  należy sie mo­
że w  niejednem krytyka i żądanie 
ulepszanie dotychczasowych osią­
gnięć, a 'e  naogół należy się je j  du 
żo uznania i należą najlepsze ży­
czenia w  da ls ie j pracy.
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samym Kownie.
Na tej samej fali zaczęła praco­

wać jakaś zagaditowa stacja, najzu­
pełniej zagłuszająca radiostacje ko­
wieńska. Nie transmitowała ona żad 
r.ego programu, bo nic można naz­
wać programem nadawania samego 
huku i hałasu.

Wkrótce do Kowna zaczęły napły­
wać skargi statków rybackich angiel

padek „agresji radjowej". Zdaje się 
jednak, że, jeśli tu naprawdę w grę 
wchodzą Niemcy. Liga nawet wobec
ra d jow ego

silna.
„ataku" pozostanie bez-
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Radjotechniczny przemysł krajowy 

produkuje rocznie dziesiątki tysięcy 
,dbiomików, które nietylko swym 
wygiądem zewnętrznym, lecz i jako­
ścią odbioru mogą zadowolić nie­
przeciętne wymagania radjoslucna- 
czy Wśród najbardziej nowoczes­
nych odbiorników istnieje w sprzeda 
ży duża ilość bezwartościowego i 
przestarzałego sprzętu radje wego. 
Dlatego, kto zamierza naDyć odbior­
nik, powinien zapoznać się z proste- 
mi sposobami odróżniania dobrego 
radjoaparatu od najgorszej landety, 
jakiej nie brak na rynku krajowym. 
Trafny wybór odbiornika nie wyma­
ga nawet podstawowych wiadomości 
teoretycznych i praktycznych z dzie 
dżiny radiotechniki. Wystarczy tyl­
ko zapoznać się z kilkoma zasadni- 
czemi własnościami, charakteryzują- 
cemi każdy odbiornik.

Kto zdecydował się na kupienie od 
biomika, ten powinien odrazu okre­
ślić sprzedawcy, w jakich warun­
kach pracować radjoaparat. Rozróż­
niamy zasadniczo trzy rodzaje wa­
runków lokalnych, które zależą g-.ow 
nie od terenu, w jakim znajduje się 
antena odbiorcza. Teren plaski, n o 
zalesiony, a przytem w ilgotn i, naj­
bardziej sprzyja dobremu odbiorowi. 
Znacznie słabszy odbiór otrzymamy 
w terenie górskim. W  miastach, 
gdzie anwyiy są osłonięte wy- 
sokiemi domami, siła odbioru 
zmniejsza się nawet o 50 
proc., w porównaniu do wypad­
ku pierwszego. Dlatego na skrom­
nym i tanim aparaciku tfl 
wsi odbierają dwa a nawet trzykrot­
nie wiecej stacyj, niż w mieście.

Rodzaj anteny ma również wielki 
wpływ na dobroć odbioru. Przeważ- 
nio wrszyscy radjosłuchacze starają 
się zainstalować antenę na dachu do 
mu, lecz w wielu wypadkach r.oot ją­
kają się z powainemi Godnościami, 
zwłaszcza w miastach. Bardzo duża 
ilość anten na dachu domu często u- 
niemożljwia zainstalowanie nowej 
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Polskie Radjo s Filh a rm o n ia
onegdajszej konferencji praso- nie meźna było przyjąć, Polskie Ra-

Tolskio Radjo ogłasza konkurs na 
stanowisko speakera lub speakerki 

skich, włoskich i szwedzkich, żegłu-, Rozgłośni Warszawskiej. Do konkur
jących na Bałtyku, że r ie  odbiegają 
od kilku dni przepowiedni pogody, 
co im utmdma żeglugę i polowy.Ry- 
chło zaczęły się dziać rzeczy o wiele

su mogą stawać obywatele polscy, 
którzy nie ukończyli 35 roku życia 
i Którzy mogą wykazać się ukoń­
czeniem szkoły średniej. Pierwszeń­
stwo brdą mieli kandydaci ze stud

gorsze i niebezpieczniejsze— jedert ze jurni wyiszemi Knndydac na spe;
_ _ W x-l R*7- itlf lllk Cnńnłc AT«l-i milpon n^o! n rl i-, ń

statków nadał sygnał pomocy S.O.S. 
—  nikt go nie dosłyszał, bo znów 
nieznany pirat eteru wszystko zgłu­
szył.

I dopiero niedawno wyjaśniła tie

ke-rów lub speakerki musza posiadać 
biegłą znajomość języka francuskie­
go w słowie i piśmie, ponadto zaś 
znajomość prawideł mowy: niemiec­
kiego, angielskiego i włoskiego. Do 
podania o dopuszczenie do konkursu 
na stanowisko speakera dołączyć na-

zagadka. „Le Journn .podaje sen-jie;jy. 0ljpis świadectwa maturał

Z t  ir o  (i n  i v
W  ostatnią „ .odę  odDyła się w . nych kwest?JJ stanowiących te- 

Polskiem Radjo konferencja pra-J mat konferencji,  powrócimy jesz- 
io v n  —  jedna z tych, jak ie  urzą­
dzane są mnia jw ięcej raz na pół
roku, z okazji różnych nowych za­
mierzeń. Tvin razem okazją było 
zaznajomienie się z pracą nowego 
dyrektora naczelnego naszej ra­
d jo fon ji  p Romana Starzyńskie­
go. zresztą dobrego znajomego 
świata dziennikarskie go z okresu, 
gdy stał ra  czele P. A. T

Stanowisko programowe p Sta­
rzyńskiego znane już jest z jego  
niedawnego wywiadu w  „A n to ­
nie" 7. nowych oświadczeń p id  
nieść należy położenie nacisku na 
fo. te przestawszy, wskutek zmia­
ny w  stosunkach własności, być. 
przedsiębiorstw cni na dochód ob- 
liezonem Polskie Rad jo zwróci o- 
becnie główno uwagę ną snetnia- 
nie swoich ważnych zadań pań­
stwowych i społecznych. D a le j :  u- 
wydat.nienie konieczności inten­
sywniejszego „zrad jo fon izowan ia  * 
Polski, dotąd liczęcej zaledwie

nie jest znowu istotą tak bardzo 
pozbawoiną wyczucia i smaku ar­
tystycznego (bo zresztą, gdyby 
nią był, tobv się właśnie nie na­
dawał do słuchania tej, par txcal- 
lence kameralnej i bardzo subtel­
nym pastelem rysowanej, sztuki). 
W ręcz  przeciwnie —  ten słuchazz 
lubi mieć własne zdanie i własną 
pracą do niego dochodzić, a w 
ewentualnej recenzji późniejszej 
widzieć tylko kontrolę swoich wra 
żeń.' W  każdym zaś razie miny 
mocno niewyraźne musieli mieć 

W  programie tygodniowym na- t i  wszyscy ze świata literackie-1 
czelne miejsce należy się czwart- których na tę premjerę spe- j 
Kowej prcmjerzo słuch iwiska Na ł c.jalnemi listami zaprosił wydzia ł 
kowsk ej „Noce  Teresy" .  Zarówno j literacki, a którym po wysłucha-j 
nazwisko autorki, jak i fakt, że , niu prelekcji a następnie sam ego ’ 
Lido to właściw ie  „o tw arc ie  jc z o -  : słuchowiska i skonfrontowaniu

cze przy sposobności, narazie 
stw ierdzając tylko, że utrzymywa 
nie żywego kontaktu z prasą —  
zwłaszcza jeś li  będzie się obraca­
ło w  sferze jasno określonych 
spraw lub dziedzin —  może dla 
rozwoju naszej rad jo fon j i  być rze 
cza w ie lce pożyteczną

nu", a w szczególności pokazanie 
pierwszych rezultatów zam icjowa 
nej z początkiem tego roku 
wspólp iacy radia i literaturą —■ 
sprawiły, że na audycji tej skupi-

ied rego  z drugiem nasuwało się 
pytanie: I pocóż wam nasze zda­
nie, skoro Polskie Radjo wprowa­
dza „stand iryzow anie." krytyki?

M ie jm y nadzieję, że przy prem-

JOO.OOO radjoaboner.tów. Wresz- " '\ch a fiszów  reklamowych

ło się specjalne zainteresowanie i -jerach następnych nie powtórzą 
słuchacz}, tembardziej, że ich do 1 s ję t P[r0 rodzaju g a f f y  —  bo nie­
tęgo przygotowywano osobnem i; wątp liw ie  tylko to g a f fa  była. A  
zapowiedziami pp. speakerów, ma 3Zkoda: Można b>lo przecież tyle 
j ą c  mi nieiako charakter radjo- ciekawego powiedzieć o autorce i

cie apel, bv w stosunku do działał 
ności Polskiego Radja prasa mia­
ła na oku roczej je j  całokształt, 
a nie wyolbrzymiała pewnych dro 
bnych „ g n f f " ,  w tak skumpllkowa 
nym aparacie nieraz trudnych do 
uniknięcia.

W  obszernej dyskusji, jaka s:ę 
wywiązała, poruszono szereg za­
gadnień, z których najaktualniej­
sze —  sprawę stosunku do FThar  
menji —  omawiamy osobno. Do in

i je j  poprzedniej twórczości, spe-
Należa loby zatem napisać re- cjr.lnie zaś o traktującej tenże 

eenzję, Ab; tu nasuwa się bardzo sam temat powieści „Romans Te- 
powaina  w ą tp liwość : czy jest to r tsy  Hcnnerl" ,  wprowadzić i!u- 
pKitrzebne, a nawet czy wogóle  chacza w atmosferę dzieła, nie 
jest możliwe, skoro już w słowie psując mu wrażenia ani potrąca- 
wstąpnem, jakiem słuchowisko niem o nieznaną jeszcze fabułę, 
ponrzedzono. usłyszeliśmy goto- ani też przedwczesnem narzuca- 
wą ocenę krytyczną — receptę r.iem sadów Ostatni, najostatniej 
niejako, co o tem sądzić mamy? szy; cza«, nb\ w audycjach ra 
Wątpię, aby się takiem zgóry u- rDowych położono tamy wzbiera- 
rabianiem oninji uczuł zbudowa- jącej fa li  reklamiarstwa, manji 
ny t. zw. szary słuchacz, k t ó r y , stawiania Domników za życia. Już

wej w Dolskiem Radjo (o której ob 
szerriej w rubryce „Z tvgodnia") o- 
mówiono wyczerpująco sprawę war­
szawskiej Filharmonji. Znana już z 
kilkakrotnych artykułów w naszem 
piśmie (ostatni z 18 sierpnia), przed­
stawia się ona w krótkości w ten spo­
sób:

Zamierzając przestąpić do popie­
rania ruchu symfonicznego na pro­
wincji i odczuwając konieczność po­
siadania ork.estry własnej (gdyż 
przy systemie, w którym orkiestra 
Polskiego Radja oyła zarazem orkie­
strą F.lharmonji, nie było czasu na 
należyte przygotowywanie Koncer­
tów radjowych) ,  Polskie Radjo za­
proponowało Filharmonji w kwiet­
niu, że będzie transmitowało 16 kon­
certów rocznie (dla miast prowin- 
Cjonahiych przenaczono po 8 ). Za­
rząd Fi.hamionji odpowiedział tak 
wygórowanemi warunkami, że ich

nego względnie odpisy świadectw u 
niwersyteckich; b) doi ładny życio­
rys. Podania należy składać do dnia 

października b r. pod adresem 
Polskie Radjo Warszawa, ul. Zielna 
Nr. 25, Biuro Wykonania Progra­
mów.

Kandydaci poddani, będą egzami­
nom.

i w słowie drukowar.em mocno to 
razi, ale w  słowie żywem, „muso­
wo" słuchanem, jakiem jtoL ra­
djo, staje się, zgoła niestrawne. 
Czyż zresztą takiego opiekuńcze­
go p ilotowania w przedmowie, u 
sprawiedb wionego wobec auto­
rów nieznanych, potrzebuje — 
Nałkowska?

•

Ostatecznie jednak, za jm ijmy 
cię recenzią. A  więc na wstępie 
sprostowanie wspomnianej po­
przednio prelekcji na tym punk­
cie, w  którym przeciwstawiała  o- 
becnc „or j .g ina lne" słuchowisko 
dawnym „przeróbkom" powieścio­
w y m - boć mamy właśnie do czy­
nienia z przeróbką tematu powie­
ściowego, tylko że z przeróbką 
własną. Powtóre  zaś co do rzeko- 
m ij szczególnej rad jo fon iczrośc i 
tego dzieła, jego  wniknięcia w 
specyficzne właściwości m ikrofo­
nu —  to i tego nie było, a raczej 
było w  zupełnie innej, p iż  trzeba, 
skali

Jeśli fabuła sztuki oparta jest 
na życiu podwójnem, na masce 
między twarzą i czynami cz łow ie­
ka a jego duszą, to na scenie ta 
dwomtość może się ujawniać w i­
dzowi przez różne niemal nie­
uchwytne, drgnięcia mimiki, 
przez Kontrast między słowem n 
odruchowym gestem; każda mo­
dulacja głosu staje się tu jednym 
z wielu czynników, wykazujących 
te grę sprzeczności. A^s przed mi­
krofonem, w którym istnieje aa- 
mo tylko słowo, pozbawione pod­
pory ge;tu, s w ięc niejako jedna 
tylko płas7wzyzna ? Jakże tu skon­

djo nic może Bowiem uważać za 
swój obowiązek wyręczanie spółki 
Filharmopieznej, dl,* kultywow arba 
muzyki symfonicznej powstałej, w 
wypełnianiu jej j.udań, a już i tak 
suma płacona Filharmonii (3 razy 
wyższa niż za transmisje z La Łica- 
li) przewyższała sumę przeznaczoną 
na wszystkie inne miasta łącznie.

Dla znalezienia wyjścia wysuwano 
różne propozycje: radjo było goto­
we samo poprowadzić 'sezon fi (har­
moniczny, uzależniło angażowanie 
orkiestry własnej od lego, czy człon 
kowie orkiestry Fllharmon.fi b“dą 
mieli angngement. aby ich nie po­
zbawiać pracy, zapewniało tak: u
Khd programu, by podczas nie trans 
raitówhnycA piątkowych koncertów 
Filharinoalicznych programy radjowe 
nie czyniły konkurencji i nie dawały 
huizyki symfonicznej —  wszystka 
bez skutku. Ostatecznie przedłużo­
no dawnej orkiestrze wymówienia o 
Ułiesiąc (do końca września), cd 1 
października zaf nastąpił definityw­
ny rozdział radjo ma nowo zaanga­
żowaną orkiestrę własną, F dhar-
monja prowadzi sezon na własną 
rękę. Dawna propozycja (kwietnio­
wa) mogłaby służyć i teraz za pod- 
otawę dalszych stosunków —  poza 
jej ramy radb wyjść nie może.

struować dwupiaszczyzność, a 
więc bryłowatość ? Może kiedyś 
kiedyś, gdy rad jo fon ja  wzbogaci 
się i o nowe środki techniki i o 
zasoby doświadczenia, będzie moż 
na pokusić się o takie osiągnię­
cia —  narazie jedynem, co tą aro- 
gą osiągnąć można, jest  n iejas­
ność toku akcji j spóźnione dopie­
ro rozumienie przez słuchacz? je j  
najistotniejszych momentów.

Oczyw.sta, przi takiem założe­
niu autorskiem znacznie się potę­
gują trudności wykonania. Tu zaś 
nie byio ono pozbawione zasadni­
czych błędów. N iektóre partje, 
zbytnio „w  sam m ikro fon " mówio­
ne, tę tn ih  taką w ibrac ją  głosu, 
że słowa były niezrozumiałe, w 
innych szept bvwai niemal nie­
dosłyszalny A  nozatem jeszcze 
jedno: nie v jolki o nazwiska aktor 
hkie stanowią o debrej ODsadzie 
słuchowiska, ale radjofoniezność 
głosow (czy l i ,  jak to raz już ob­
szerniej motywowałem, nietylko 
plastyka głosu, ale i ,wvohrażul- 
neść" reprezentowanej przezeń 
postaci),  a pod tym względem nie 
wszystko było w  porządku. Całko­
wicie dobra była bodaj i e  jedna 
tylko p. Andrzejewska, pozatem 
ntuże jeszcze narzeczony Teresy.

A  jednak sztuka Nałkowskiej 
ma w iele cennych walorów  l ite ra ­
ckich... A le  o tych nie pozwaia mi 
szerzej piane brak miejsca —  po­
przestanę wnęc na omówieniu j e ­
dynie rad io fon icznej strony tego 
eksperymentu, Którego w każdym 
razie ro lsk ie  Radjo żałować nic 
potrzebuje. Kto ob3en> ował, jak

'tóbfórnik?
anteny. Y7 takim wypadku radiosłu 
charze korzystają z t. zw. anten ł i  
stępczych (świetlny h, pokojowych 
i t. p.). Ponieważ odbiór na interie 
zastępczej jest conajmniej o 50 pr<8 
słabszy niż na antenie dachowej, 
przeto w celu skompensowanie strat, 
trzeba siłą rzeczy nabyć aparat ail- 
niejszy.

W  sprzedaży istnieją dwa zasaa- 
nicze typy odbiorników: detektoro­
we i lampowe. Pierwsze z nich są 
przeznaczone wyłącznie de oaDioru 
audycyj jtacyj lokalnych ra  słuchaw 
ki. Wśród odbiorników lampowych 
spotykamy najrozmaitsze odmian-' 
tak pod względem zasilania, jak ilo­
ści iamp. Kto posiada w swem nu es* 
kaniu oświetlenie elektryczne, ten 
powinien nabyć odbiornik zaJlar.y 
prądem z sieci oświetleniowej. Tylko 
mieszkańcy wsi i miasteczek iiiusz® 
korzystać z kumecznności z odoionii 
ków zasilanych baterjami.

Aparaty lampowe, zawdzięczając 
silnemu wzniocn.emu słabiutkich prą 
dów, wypiomieniowanjch przez ante­
ny Dardzo oddalonych «tacyj nadaw­
czych, umożliwiają odDiór na głośnik 
nietylko audycyj krajowych, iccz ł za 
granicznych. Dobry odbiornik lam 
powy powinien mieć duży zasięg, 
jaknajwiększą selektywnon, oraz du 
ża siłę i czystość głosu. Mianem za­
sięgu przyjęto określać zdolność od­
biornika do chwytania nietylko sil­
nych lecz i słabych stacyj, oddalo­
nych nawet o tysiące kilometrów Od 
wielkości zasięgu odbiornika zależy 
ilość odbieranych siacyj. Bardzo w s i  
ną cechą każdego radjoaparatu jest 
selektywność, czyli zdolność oddzie­
lania fal zbliżonych długościami. Od- 
bioTTiik nieselektywny chwyta jedno 
cześnie kilka stacyj, przez co odbiór 
lehnej stacji jest niemożliwy. Za­
sięg i selektywność zależą głównie 
od ilości lamp oraz ilości t zw. ob­
wodów st-ojonych. Im więcej odbior­
nik posiada lamp ora r obwodów 
Strojnych, ten- lepszy ma zasięg i- *  
lektywmtć. Ilość obwodów strojnych 
jest ściśle związana z ilością kon­
densatorów obrotowych, osadzonych 
na wspólnej osi, którą porusza gał­
ka strojeniom a. Siła i czystość głosu 
-dbinrnika zależy głównie od moc”  
(siły) l.atnpy końcowej I dobroci głoś 
ni ka. Wymienione głównie trz }  wła- 
m śc i  zasadnicze odbiornikom, na 
które kupujący powinien zwróció 
specjalną uwagę, decydują o dobroci 
nabywanego aparatu.

Z W I E R Z Ę T A  
W  Z O O

'I tj Ąrf

T k A N S s M iS lA  R A D f O W A  
vr p i A t e k  u ł  o  a cD L  u . »

?z}b!':o zJ j l iy aa ia  Nałkowska taj 
niki p isa rsK ie j sztuki scen iczn e j, 
nie wątpi an i ch w ilę , ze raz za­
dawszy Mę z radjem, w następ­
nej p ró b ie  „ f a r a  da  se" —  potraf 
rozgryźć i ten oi-zecń.

*

Z innych audycyj zanotujm} 
udany w ieczór reg jona lny z K ra ­
kowa, m którym z okazji swojej 
3P00-nej audycji rozgłośnia pod­
wawelska dała nam na jp ie-w  
dowcipny i pełen w igoru wiers> 
<a potem ciętą groteskę n t  temat 
rozwoju sztuki radjowrej w ostat- 
Mem 8-ieciu, i lustrowaną cieką- 
wemi okazami z archiwum płyto­
wego. Koniec tylke nieco był roz­
wlekły, r>o i zbyt ob fity  w autore­
klamę, której można było unik­
nąć, gdyż tym razem i bez tego 
dopraszania się o uznanie słu­
chacz —  również szczerze, jak 
poprzednio wobec Wesołe j Syre­
ny —  musiał rozbawiony zawo­
łać: Brawo K raków ! Zwłaszcza 
że już od tak dawna „regjonaliz ' 
mu" krakowskiego nie słyszeliś­
my.

No i jeszcze —  „p rzebó j"  ty­
godnia, o ile o sensację chodzi: 
równoczesne nadanie przemów eń. 
kolejno: Cesarza Ab isyn ji  i Mus- 
soliniego Był to niezw-ykle impre 
sjonujący dwugłos, na tie ro zg ry ­
wającego się dramatu historji. 
Jakie szczęście źe po „złapaniu" 
mowy rzymskiej udnio się także 
naprawić i tamtą drugą płytę, 
która dzień przedtem uległa t «k  
fatalnemu uszkodzeniu..

Marjan Grzegorczyk.


